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Egzamin zdrowia lotnika 


Któż z nas nie śni o laurach Bu- | samo ukochanie lotnietwa... 
rzyńskiego, Janusza Skarżyńskie- — Trzeba najpierw zdać egza- 
go i wielu inych „asów“ lotnictwa? | min zdrowia w Centrum Badań 
Któż z nas nie pragnie byś lotni- | Lotniczych — mówią kandydaci na 
kiem? Prawie wszyscy! pilota. 

Tylko, niestety, nie wystarczy Bo dopiero po bardzo dokładnym 
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* badaniu w Centrum można wstąpić 
do szkoły pilotów. 
— Nigdy nie chorowałem na płu 
ca! — zapewnią przyszły lotnik. 
— Zaraz się przekonamy — od: 
powiada lekarz i w usta pacjenta 
wkłada rurkę gumową  przytwier- 
dzong do wysokiego blaszanego 6y- 
lindra opatrzonego przedziałkami. 
— Proszę oddychać — mówi. 
Wiadomo, że człowiek, który 
chorował na płuca, nie oddycha nor 


fączonych z bardzo mądrym apara- 
tem, wewnątrz którego znajduje się 
świetlna kreska. 


Pacjent rozmawia swobodnie z 
lekarzem nie przypuszezając, że 
Świetlna kreseczka automatycznie 
zapisuje na taśmie stopień. jego wra 
liwości... 

— Nareszcie! — raduja się przy 
szły lotnik. — Badanie skończone! 

Ale zapomina, że badano go prze 
cież na ziemi, a pilot ląta w górze, 
gdzie powietrze jest rozrzedzone. I 
kto wie, jak będzie działał jego or- 
ganizm w innych. warunkach. 

Toteż czeka go jeszcze egzamin 
w t. zw. komorze niskich ciśnień, 
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malnie, a pod wpływem wydechu 
rurka podnosi się do góry i od razu 
widać na przedziałkach, czy, pacjent 
mówi prawdę. 

IW równie dokładny sposób ba- 
da się jego serce, wzrok, słuch i po 
wonienie. Pozostają tylko nerwy. 

— Nie jestem nerwowy, — zapew 
nia pacjent. a 

— Wierzę panu — odpowiada 
lekarz i prosi go o  potrzymanie 
dwu przewodów elektrycznych pvu- 


Komora ta jest to olbrzymia becz 
ka, podobna z kształtu do kadłuba 
samolotu, z której można dowolnie 
usuwać powietrze i obniżać jego ci- 
Śnienie. W, takiej szczelnie zamknię 
tej beczce, gdzie powietrze jest ta- 
kie samo jak w górze. lekarz bada 
pacjenta i trzeba mieć naprawdę 
zdrowy organizm, aby usłyszeć u- 
pragnionet 

-— Może pan wstąpić do szkoły 
pilotów. 

Bo lotnik musi kyć zdrowy. Je- 

go opiece powierza się życie ludzi! 

. pilot musi mieć nerwy naprawdę 

„ze stali”, bo zbytnia wraźliwość 

powoduje łatwo katastrofe samo- 
lotu. 
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Kazik mieszka w Krzeczowie na 
przeciw koszar artylerii konnej. — 
Zna majora 'Tracza, który jest do- 
wódeą dywizjonu, zna ogniomi- 
utrza Czubę, który jest szefem staj 
ni; zna ordynansa dowódey, kano- 
niera Pitka; zma wszystkich pod- 
oficerów i wielu prostych żołnierzy 
zna wreszcie wszystkie konie całe- 
go dywizjonu. | 

Najważniejsze jednak jest to, 
że zna konia pana majora. Koń na- 


zywa sią Piorun i jest karej maści. 


(Wszyscy, których - tu wymieni- 
łem, znają również Kazika i bar- 
dzo go lubią. Kazikowi wolno prze- 
siadywać w stajniach, kręcić się po 
placach ćwiczeń i jeździć na koniu 
kanoniera Pitka, który ma krótko 
przyciętą rudą grzywę ł sterezące 


gnaty. CL 

Napisałem tak, że nikt pewno 
nie wie, kto ma tẹ rudą grzywę i 
sterczące gnaty: koń Pitka z sam 
Pitek. Otóż jeden i drugi. Ognio- 
mistrz Czuba twierdzi nawet, że 
Pitek podobny jest do swago konia 
czy. też może — iż koń podobny. 
iest do Pitka, ale wątpię, aby to 
yła prawda. W. każdym razie obaj 
ą chudzi, rudzi, krótko ostrzyżeni 
. bardzo łagodni. 

Natomiast koń majora Tracza, 
Piorun, woale nie jest łagodny. — 
Wierzga, gryzie Í z pewnością niko 
go innego prócz swego pana nie 
'niósłby na grzbiecie. 

__ Piorunem opiekuje się ordynans 
„itek i tylko jemu Piorun pozwała 
się ozyśció i prowadzić za cugle. 


Kazikowi Piorun podoba się naj | pozycje? — dopytywał się 


PIORUN 


tå 


bardziej ze wszystkich koni, dlatek , 
go że jest piękny, rosły, ognisty, 

szybki, wytrwały i ry. I jeszcze 

dlatego, że odwzajemnia przy,aźń 

Kazika. > 

Ta przyjaźń trwa już od dawna 
i teraz wszyscy się do niej przyzwy, , 
czaili. Nikt się nie dziwi, że Pio- 
run żartami skubie chłopca za wło- 
sy i że pozwala mu klepać się po 
szyi. AE | 

Wprawdzie Kazik przynosi mu 
codziennie parę kawałków cukru, 
ale to nie jest przyczyną względów. . 
jakimi Piorun darzy malego przy- 
az. Niecbby tak kto inny spró- 

wał dać Piorunowi kostkę eukru, 
następnie zań uwiesić się na karku. 
No! Nawet Czuba nie odważyłby, . 
się na to. 

A przecie zdarzyło się raz, że 
ktoś inny, nie major Tracz, poje- 
chał na Piorunie. Ale to trzeba opo 
wiedzieć od początku. 

„Pewnego dnia dywizjon artylerii 
niespodziewanie wymaszerował o 
świcie na kilkodnioe manewry i 
kiedy Kazik zaszedł w południe do 
koszar, zastał tam tylko ogniomi- 
atrza Czubę i trzech czy czterech 
kanonierów stajennych. 

— Rozkaz przyszedł w zoey — 
odpowiedział Czuba na caly szereg 
pytań, którymi go Kazik zasypał. 
— Rozkaz przyszedł w noty, jak 
na prawdziwej wojnie, a o Świcie, 
kiedy ty jeszcze spałeś, wszystkie 
baterie odjechały w pole. Teras mo 
że już są w ogniu! 

— A gdzie stojąi Gdzie są nasze 
opiea 
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— Tego ci teraz nie moze no- 
wiedzieć, tak samo jak nie mógł- 
bym na wojnie. To jest tajemnica. 
Gdyby. wszyscy o tym gadali, nic- 
przyjaciel dowiedziałby się łatwo o 
naszych siłach i... 

,  — Przecie ja należę do was — 
oburzył się Kazik. — Czy pan my- 
ŝli, panie szefie, że mógłhym zdra- 
dzić nasz dywizjon. 


— Nie. Tego nie myślałem — u- 
śraiechnął gię Czuba. — Ale mam 
rozkaz, żeby nikomu nie mówiś na 
wet o kierunku marszu. 

— Rozkaz to rozkaz — mruknął 
Kazik z rezygnacją, ale nie roz- 
chmurzył się. 


Ogniomistrz patrzył na niego 


spod oka. Chciał go jakoś rozweselić 

— Chodź, zobaczymy, czy Pitek 
osiodłał już. Pioruna — zapropo- 
nował. 

— Jak to,. Piorun jest tutaj? -— 
zdziwił się chłopiec. — Pan major 
nie pojechał? 

Pojechał samochodem ze kzta- 
bem brygady. Powinien już wyru- 
szać, bo późno. 

Szli ku stajniom rozmawiając z 
ożywieniem. Kazik rozpogodził się 
bo Czuba obiecał mu, że będzie mógł 
jeździeć na wszystkich zapasowych 
koniach przez cały czas ćwiczeń. 
iWtem, gdy minęli już krytą ujeż- 
dżalnię, podbiegł -do nich jaké żoł- 
nierz i wyprężywszy się przed Czu- 
bą zaraportował: 

— Panie szefie meltłują posłusz 
nie, że kanonier Pitęk zwichnął 
nogę. 

— Jakim sposobem? — zapytal 
Czyba zaskoczony i zaniepokojony. 

— Stąpnąał źle i chrupło mu coś 
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w kostce. O, idzie pan podchorąży 
Bilski. Już go pewnie opatrzył. 


Okazało się, że podchorąży Bil- 


ski, młodszy lekarz dywizjonu, 1- 
stotnie już nastawił zwichniętą no- 
gę kanoniera Pitka. 

— Nie mu nie będzie —- powie- 
dział uspokajająco do Czuby. — Ale 
na razie musi leżeć. Niech pan wy 
śle kogo innego z koniem do pana 
majora. 

Łatwo to było pwiedzieć „niech 
pan wyśle kogo innego”, aio trud- 
niej wykonać. Czuba zgromadził 
wszystkich ludzi, których miał w 
koszarach. Kolejno próbowali wy- 
prowadzić Pioruna ze stajni, lecz 
daremnie. 


Udało się to dopiero Kazikowi, 
kiedy wszyscy odstąpili na bok. 

Ale gdy jeden z kan>nierów do 
siadł swego konia i ujął eugle Pio- 
runa, kary stanął dęba, zarżał i wy 
rwał mu się w oka mgnienin, wierz 
gal, nie pozwalał przystąpić do sie: 
bie nikomn. 

— Bodaj cię wilk zjazdł — ży- 
czył mu Czuba. 

Ale wilka nie było pod ręką, a 
czas naglił. Ogniomistrza ogarniał 
rozpacz. . 


— (o powie pan major? — my- 
ślał głowiąc się nad tym, jak postą 
pić. — Co to będzie? 

Czuł, że mu się róbi gorąco od 
tych myśli: dowódca dywizjonu kon 
nej artylerii bez konia — to było 
coś takiego, czego ogniomistrz wo- 
góle nie umiał sobie wyobrazić. Ze 
wzrokiem wbitym w ziemię stał | 
medytował nie mogące znależć wyj- 
Ścia z tego przykrego położenia. — 
Widział już w wyobraźni swój uko 
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ʻany dywizjon okryty Śmieszno 

ią, widział siebie przy karnym ra 
oorcie i majora Tracza... © majo- 
rze wolał wogóle nie myśleć. 

Podniósł wzrok na upariego ko- 
ia i... przetarł ręką oczy, oniemia- 
ty z wrażenia. 

Na siodle siedział Kazik, a Pio- 
run stał spokojnie, jak wykuty z 
czarnego kamienia. 

Chłopeu błyszezały oczy. 

— Dokąd mam odprowadzić Pie 
runa, szefie? — zapytał. 

— Rany Boskie! — przemówił 
wreszcie Czuba. — Złaż, chłopcze, 
bo cię ten diabeł zabije. 


— Nie mi nie zrobi. Pytam pana 
ogniomistrza, dokąd mam jechać. 

Czuba wahał się. Ale Kazik już 
ruszył z miejsca i podjechał ua 
wprost niego przykładająe Awa pal 
ce do uczniowskiej czapki. Piorun 
skręcił posłusznie, z truebta prze- 
szedł w stępa i stanął. 

— Zaczarował chłopak ezorta — 
nawiedział głośno. -- Wiesz którę- 
dy g ; 

—Wiem, pants szefie. 

— Za mostem powinny być na- 
sze wojska. Pan major „będzie w 
sztabie, we wsi. Dasz sobie radę. 

— Dam, panie zefi» |. 

A nie zmęcz konia. Pamiętaj, od 
mostu jedź stępa. 

— Rozkaz. * 

— No, jedź. Niech cię Pan Bóg 
— zamruczał coś niezrozumiale w 
szpakowate wąsy. |. = | 

Kazik ścisnął piętami boki Pio- 
runa i koń ruszył z miejsca wycią- 
omiętym kłusem, posłuszny, jak 
dziecko! unosił przyjaciela. 


— m u z m m  „  — 
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Grupa oficerów sztabowych wy: 
szłą z budynku szkoły podchorą 
żych. Ordynansi podprowadzali kę 
nie. Major Traez niespokojnie szu: 
kał wzrokiem swego Pioruna i ka 
noniera Pitka. 

— Nie było ich... 

Wszyscy inni oficerowie już się 
dzieli w kulbakach. 

— Gdzież żański koń, majorzeł 
— zapytał chwódea brygady. 

Major Tracz milczał. 

Czyżby artyleria konna zo- 
stała spieszona? — wtrącił ktoś zło 
śliwie. 

— No, więc ma pan konia czy 
nie? — niecierpliwił się generał. 

W. tej chwili spoza sąsiedniej cha 
ty u zakrętu drogi rozłegło się rże- 
nie. 


— Mam konia, panie generale— 
powiedział spokojnie major Tracz. 
— Zaraz tu będzie. 

— Pewnie zmachany jak chart po 
polowaniu — mruknął półgłosem da 
wo". pułku ułanów. — (Ci konni 
artylerzyści naprawdę powinni cho 
dzić pieszo. ; 

W tej chwili zza węgła ukazał 
się Kazik na Piorunie. Ściązynął cu 
gle i zsunął się z siodła. Generał już 
zawrócił na miejseu i odjeżdżał dre 
gą na lewo. Inni ruszyli za nim. — 
Tylko dowódca pułku ułanów z u- 
podobaniem patrzył na konia i m 
chłopca. 


— Przyprowadziłem panu maje 
rowi Pioruna, — zaczął Kazik — 
bo kanonier Pitek... 

Major Tracz położył palęe na 
ustach patrząc chłopeu znacząco w 
oczy. 
-— Dziękuję oł — powiedział Ści 
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ekając mu dłoń, a p ję" 
do pułkownika dodał: — Jak 
pułkownik widzi, koń jest kniei il 


ZZY 
Smutna bajka w lesie 


IW lesie cichuiko — wiatr skrouie mi chłodzi 
Słonko zaamucone, za góry zachodzi | 


Coś przefrunęło nad wierzchołki drzewa 
IW. duszy mej stęsknionej, coś tak lziwnie Śpiewa. 


kę a | min zmęczony. Widać, że jechał na 
nim przyszły artylerzysta konny. 
Janusz Meissner. 


Śpiewa mi o królewiczu i smutnej królewnie 
A ja taki tym przejęty, tak coś szepcze we mnie 
Zajączek szaraczek, pa Ścieżce przystanął. 
'Bajeczki wysłuchawszy, glośno się rozpłakał. 


Barenka — figlarka też podsłuchiwała 

Troche temu nie WIGTZĄC, głośno powiedziała, 

że to tylko bajeczka, nie placz mój sząraczku | 
Przytul się do trawki i nśnij gdzieś w krzaczku. 


Teraz nikt już niə słucha i głucho dokola 
Skończyła się bajeczka, smutna, niewesoła 
Ciemność pada zewsząd — las ginie w pomroce 
Już pójdę do domu — sen e” woła. 


Ad. Smok. 
PAPUI TWE PRPPPOCPANED ADC > 


LUDWIK CZTERNASTY I EDZIO 


Siadano wiasnie do obiadu i na- 


gle PTY pomniało się mamie: 
Edziu, czy masz czyste ręce? 
Masz tobie!.. Edzio chejrzał rę- 


€e i mruknął niewyraźnie: 

—— Bardzo brudne nie,zĄ!.. 

-— Ale czyste też niei Idź no 
rrędko i umyj! mydłem’ naturalnie 
a o szezoteczee do pazncąci nie za 
pomnij. 


- 


Jacy ci dorośli ludzie są strasz | 


ni. Nie dość, że co rano trzeba myć 
się gruntownie -— jeszcze i w wagu 
dnia zapędzają do wody i mydła 1 
jeszcze przed spaniem! 

Przy kolacji powtórzyła się ta 
sama historia. Ale FEdzio już nie 
wytrzymał. 

— Czy to koniecznie trzeba myć 
tak ciągle ręce?., 

— Ach ty brudasiński! czy 
chcesz być podobny. do króla trec 


— s m 
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. myl ręce. 
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cuskiego Ludwiką Czternastegoł 
Co? no, owszem, Edzio nie mat 
by nie przeciwko temu. Wiedział, 
że był to jeden z największych kró- 
sów Francji, że był bardzo potęzny 
à tak wspaniały, że nazywano go 


aJ ról — Słońce, ze nosił wieiką 


; rbowaną perukę i mieszkał w 
: tznym pałacu, Wersalu, 

.— A wiesz czego tam nie bylo 
wcale w tym pięknym Wersalu? 
tazienek. Bo wyobraź sobie, że ten 
wielki król i cały jego dwór wogó- 
łe się nie myli. Poprostu przetarli 
twarz i końce palców wodą koloń- 


„ską i już, 


O, podobało się to Edziowil.. To 
rozumiem taki pałac! 

— Tak, nie myli Się, ani kąpali. 
7a to wcale nie pięknie pachnieli. 

chorowali. I często ich bolały nie 
„yie nigdy zęby i chorowali na 
brzuszki też, bo lubili jeść palcami, 
a te palce były brudne. Tak widzisz 

— No ale — rzekł Edzio z wa- 
haniem — przecieà-i tak król Lu- 
dwik Czternasty wygrał wiele wo- 
en .. X 1 = 
-= No ale co było potemt Totem 
uż niedługo rewolucja i ostatnie- 
go króla, Ludwika  Czlernastego 
ici to na gilotynie, takiej maszynie 
d» ucinania głów. , 

-— To Francuzi nie cheleli mieć 
więcej królów brudasówt £ gdyby 
myli się częściej, tọ by nie było re- 
wolucjił _ < nia: na 

— Może — kto wiel.. 

I odtąd tak się utarlo, Że czasem 
jak byli goście — to mama mówiła 
tylko Edziowi: 

— Ludwik Czternasty! 

[A on odrazu szedł do łazienki i 

Byli też tak raz na obiedzie wu 
Agstwo. co przyjechali ze wsi. Ma- 


ma przypomniała sobie o lapkach 
synka i spojrzała na niego zna. 


— Ludwik Czternasty, Edziu!— 
rzekła. >= 


I Edzio wyszedł z jadalni ku zdu 
mieniu eioei. p 

Po tym kiedy była mowa o nauce 
Edzia — ciocia spytała go: 


— No, zdaje się, że bardzo ba- 
biss historię1 

—  Historięf Nie, wcale niel a 
'dlaczego a 


— Bo nawet przed obiadem co 
tam masz do czynienia z Ludwikiem 
Czternastym. 

— A, to tylko tak! Bo o to, wi. 
dzi ciocia... 

Ale Edzio wcale nie miał ochoty; 
zdradzać tajemnicy Ludwika Czten 
nastego i opowiedział o , Królu — 
Słoúcu‘ wszystko, tylko nie to, eg 
on sam „miał z nim do czynieina'; 
gór wychodził przed obiadem z ja* 

ali, SSE 

A po tym ciocia. kę: da 
mamy, gdy przy ko ci usłyszała 
znów coś o Ludwiku Czternastym. 

— Musisz Edzią wykierować ną 
polityka, moja Kochana. Przecieź 
cn przepada za historią i o niczym 
innym nie mówi, tylko e Ludwiku 
Czternastym. Świetnie zna wszyste 
kie jego wojny i ọ rewolucji fran- 
cuskiej coś wie juł także. Bardzo 

zdolny chłopiec!... 
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„entiiczki-pętliczki” 


Dobre rozwiązania nađesłali: J. 
M. i A. M. z Huty „Milowice“, Ja- 
neczka z Będzina, Alusia z Dąbre- 
wy, Zosieńka Replińska z Będzina 
iIWiteczek z Sosnowca. „Jutrzenka“ 
z Będzina, „„Wesoła Krysia* i „Sło 
neezko” z Będzina, Zdzisio z Dąhbra 
wy, Jadzia z Będzina, Henio i Jaś 
z Sosnowca, Ludwik z Sosnowca, 
Lusia i „Wiosenka” z Będzina, La: 
lita z Ząbkowie Krycha 2 Sosnow- 
ea, Leonek z Sosnowca. Hanna z 
Będzina. 

Nagrody otrzymali: J. M. i A. 
M. z Huty Milowice, Lalita z Zab- 
kowie, Ludwik z Sosnowca, Alusia 
z Dąbrowy i Witeczek z Sasnowea. 
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ZAGADKA. 


Dwie kreseezki z równym rzędzie, 
połączone w górze, 

a potem kółeczko wadzie -- 

nie małe, nie duże. 

A na końcu zakrętasik, 

ni to wężyk, 

ni to pasik, 

Całość ma dwie dziureczki, 
potrzebuje chusteczki. 
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ZAGADKA 83. 
Z pięciu liter się składa 
i z chlebem się jada. 
Trzeba uważać, aby 
nie przestawić sylaby, · 
bo wtedy bywa w stodole, 
wtedy i w stajni bywa. 
A kto zgadnie, jak się nazywa, 
kiedy stoi w polu : 
i na stolet 


| 6) garncarz inaczej, 
| inaczej, 8) pierwsza matka, 9) prze 


Odgadnąć 15 poziomo cy a 
wyrazów. Początkowe litery dadzą 
rozwiązanie: 

1) ozdoba na szyję u kobięt, 2) 
płyn służący do pisania, 8) pfzy- 
| rząd sygnałowy optyczny na kole- 


. jach, 4) przyrząd do mierzenia czu 


; su (l. mn.), 5) machina do pogłębia 
nia lub oczyszczania łożyska rzeki, 
7) jak wiele 


częnie, 10) wnętrze podłużne koście 
ła, 11) litera w alfabecie fonetycz- 
nie, 12) modrak, bławatsk inaczej, 
13) przedmiot, budowla $ dawnych 
czasów, 14) zaraza, choroba nagmin 
na, 15) mała kaplica. 
ŁAMIGŁÓWKA 

1 babcia, 2 mamy, 8 córki, 8 sio 
stry, 2 wnuczki. 

Ile to razem kotków? 


